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G W I A Z D K A

N a niebios błękicie gwiazd patrzy tysiące,
Tak jasno jak  oczy, którycb serca czyste,
M ając niezgasłej wiary pochodnie płonące,
Ślą ku niebu pokornie modły uroczyste. 
Gwiazdy patrzą, migocą, a światło ich płynie 
B ladą smugą promieni, jak  tęsknota drżącą,
N a tych, co w wigilii cudownej godzinie 
Z a  całe pożywienie mają łzę g o rą c ą .. .
Lecz jedyna z tych gwiazdek wpośród swojej

[drogi
Spiła łzę z ócz dziecięcia złocistym promieniem, 
I  łzę tę Przedwiecznemu złożyła pod nogi,
I  na rozkaz czekała pokorna ze drżeniem . . .
A Przedwieczny zamienił sierocą łzę ową 
W jednę gwiazdkę, m aleńką, świecącą w lazurze; 
I  dał jśj naókoło jasność purpurową,
I  w noc ciemną a m glistą kazał świecić w górze. 
I  odtąd łza sieroca, w gwiazdę zamieniona, 
Przenika głąb serc ludzkich najskrytszy za-

[kątek,
Oświecając im drogę. Je s t to gwiazda ona 
Co w miłości bliźniego wzięła swój początek,

Na tycb, co w wigilii cudownej godzinie 
Za całe pożywienie mają łzg gorącą, , ,



W  serca zgłodniałej rzeszy nadzieja wstępuje,
G-dy ta gwiazda zaświeci na niebios błękicie,
Gdy drogę do cbat biednych jasno nam wskazuje, 
Prowadząc z cblebem do tych, co cierpią głód skrycie.

Z. Morawska.

TAJEMNICA STAREGO KLASZTORU.
P O W I E Ś Ć  Z D Z I E J Ó W  S E R B S K I C H  

przez

Piękną krainą jest Serbia i dzielnym a poetycznym 
ludem są zamieszkujący ją Serbowie, pochodzący ze szczepu 
Słowian, ale najpiękniejszą z całej Serbii jest część jej, za­
warta pomiędzy rzekami Morawą i Driną, zwana Szumadyą. 
Sama ta nazwa malownicza wskazuje charakter kraju. Szu- 
madya cała w istocie szumi wichrami, rozbijającemi się
0 szczyty gór wysokich, szumi konarami lasów odwiecznych, 
porastających te góry, szumi śpienionemi potokami, spadają- 
cemi z gór ku rzekom, i szumi nareszcie wiecznie szumną 
bojową pieśnią, bo każdy Serb prawie, to albo pieśniarz, albo 
rozkochany taki w pieśni, źe zawsze śpiewa zasłyszaną, jeżeli 
nie z własnej duszy wysnutą.

Góry Kopaonickie, na dwa tysiące stóp niemal wyniosłe, 
ponure, dzikie, zaledwo niektóremi szczytami wyglądają 
z gęstwiny olbrzymich lasów. Góry Rudnickie, niemniej lesi­
ste, kryją w sobie niezmierne bogactwa, a poszarpane są
1 porozrywane głęboko, bo przed wiekami Rzymianin jeszcze 
wydobywał z nich miedź, kobalt, siarkę, i t. d. sama nazwa 
tych gór od rudy też pochodzi. Pełno tu potężnych szczętów 
starożytnej rzymskiej oświaty, architektury, gruzy pysznych 
budowli, ogromnych wodociągów, pozapadane i wiekowym 
lasem porosłe, czynią tę krainę tak dziko malowniczą, taje­
mniczą i śliczną, że ujrzawszy ją, trudno nie zrozumieć przy­
wiązania Serba do swej ziemi. Bo na tem tłe dzikiem i po- 
szarpanem, wśród gór, jarów, przepaści i borów, złożonych 
z dębów, buków, jodeł, jaworów, orzechów, morwy, i t. d. 
rozrastają się także niemal dziko całe lasy przepysznych 
drzew owocowych i winnic, a z pośród nich wyglądają czer- 
wonemi dachami świątynie, dwory i chaty, pełne ludności 
dzielnej a serdecznej, jęczącej i mordowanej przez wieki 
w tureckiej niewoli i mimo to ani na chwilę nie zapominają­
cej kochać wiernie ziemię swą nieszczęśliwą, aż przecież i dla 
niej szczęśliwsze nadeszły czasy,

I.
Kizia, Mizia i dziewczyna.

Na taką to nieliczną ale wygodnie rozpostartą gromadkę 
czerwonych dachów, wyglądających z zieleni, patrzała o roz- 
kosznem letniem popołudniu młoda dieweczka, diewojka 
tam zwana, siedząc na stoku wzgórza, na wstępie do lasu. 
Diewojka trzymała w rękach igłę i spory kawałek białego 
płótna, szyła i śpiewała, od czasu do czasu tylko spoglądając 
mimowoli z zajęciem na rodzinną chatę, w dolinie poniżej 
uśmiechającą się z zieleni ogromnego śliwowego sadu. U boku 
diewojki, na białej chustce, rozpostartej na trawie, leżały 
poskładane starannie kawałki białego domowego płótna, już 
przykrajane, z których ona miała zeszyć główną część letnie­
go odzienia serbskiej kobiety wiejskiej: jest to fałdzista sza­
ta, sięgająca od szyi aż do stóp, zawsze z białego płótna, 
wyszywana różnobarwną wełną, mniej więcej starannie, wedle 
pilności i gustu pracownicy, w czem przesadzają się Serbki 
na wyścigi.

I diewojka, szyjąca pod lasem, wyszywała także i to nie­
pospolicie zręcznie swą robotę, ku czemu też kilka różnobar­

wnych motków wełny leżało koło niej na trawie, 
miała na sobie takąż sarnę bogato wyszytą suknię, przepasaną 
szerokim bardzo pasem niebieskim, i z przodu i z tyłu dwa 
fartuszki, daleko właściwiej zwane u nas przez lud zapaskami. 
Zapaski były tkane w niebieskie i białe pasy i przywiązane 
w powyższy sposób, tworzyły krótką spódniczkę, co wraz 
z szerokim pasem na długiej białej sukni urocze stanowiło 
ubranie. Diewojka, pod lasem szyjąca, kochała się widać 
w niebieskiej barwie, bo nawet pończoszki miała takie, trochę 
wyglądające z płytkich trzewików wiejskich, tak zwanych 
opa.neJc. Włosy czarne miała przystrzyżone nad czołem jak 
to w wielu bardzo miejscowościach jest i zawsze było w zwy­
czaju u słowiańskich ludów, ale diewojka ta, swoim narodo­
wym i miejscowym zwyczajem, miała jeszcze starannie utre- 
fione te włosy w drobne pukle nad czarnemi oczami, reszta 
zas włosów spadała z tyłu w dwóch warkoczach, gęsto prze­
platanych złotemi pieniążkami i polnem kwieciem.

Szyjąc pilnie i czasem tylko spoglądając ku swej chacie, 
miała przecież diewojka inne jeszcze zajęcie, i to ważne na­
wet, bo dla niego przecież tutaj pod lasem siedziała. Oto od 
czasu do czasu przerywała śpiewanie, nie przerywając szycia, 
zaczynała wywoływać dźwięcznym, przeciągłym głosem ró­
żne dziwne a pieszczotliwe imiona: Kizia, Mizia, Zita, Mila, 
i t. d. a na to wołanie wyskakiwały z lasu kozy i w skokach 
otaczały swoję pasterkę. Ona pieściła je i rozmawiała:

— Jesteś, Kizia? i ty, ty, a Mała jest? no dobrze, dobrze 
się dzisiaj sprawujecie, możecie się paść jeszcze, tylko mi nie 
odbiegać dalej i drzew z kory nie obdzierać, bobym bila!. 
Ty, Kizia, pilnuj! . . .

Na wyraz „pilnuj”, mądra Kizia, jak na hasło, wyskaki­
wała w górę wysoko i w kozich prawdziwie podskokach wra­
cała do lasu, uprowadzając naśladujące ją stado. Było (o 
trochę śmieszne, zwłaszcza gdy pasterka tak zupełnie 
rozdzielała pochwały i nagaDy wychowańcom, jakby one ro­
zumiały jej wyrazy. Nie wszystkie jednak kozy pieścili 
diewojka, spora ich gromada przybiegała, stała i od! 
za kilku uprzywilejowanemi, a dziewczyna, jeżeli sp 
na nie, to tylko aby sprawdzić, że są i one; nie przypuszczono 
do poufałości, trzymały się z daleka, a to dla tego, że z nich 
to właśnie wybierano przeznaczone na sprzedaż lub domoifj 
potrzebę; nie chciała więc pasterka wchodzić z niemi w 
sze stosunki, aby sobie żalu oszczędzić przy rozstaniu. Za to 
starjesgyna, gospodarz, nie zabierał nigdy ulubienic m „ 
szych niż inne, i które pomagały pasterce tamtych pilnować.

Bo diewojka, chociaż miała rodziców i sporo 
wych złotych pieniędzy w warkoczach, przecież czysto 
skim zwyczajem, należała wraz z rodzicami do tak 
zadrugi, której gospodarzem, naczelnikiem i ojcem był 
Jowan, kozy były także wspólną zadrugi własnością, 
zadruga jest stowarzyszeniem, dla wspólnej pracy i ws[ 
zysków, a naczelnikiem tego stowarzyszenia, uważającego®! 
prawnie za jednę rodzinę, jest gospodarz, starjesgyna, które­
go wszyscy słuchają, jak ojca, chociaż każdy członek 
ma głos w stowarzyszeniu i w sprawie każdej. Jest w 
wiele podobieństwa do życia, jakie niegdyś i u nas wiodło®! 
w starych modrzewiowych dworcach, otoczonych wiejską f  
madą.

Śpiewająca pasterka, patrząc z góry na wioskę w doli®! 
spoglądała właśnie na małą chatę rodzicielską z maleńki®- 
zabudowaniami, a takich chat było kilka, jedna zaś t" 1 
większa i z dużemi, bo wspólnemi zabudowaniami, wzm 
się opiekuńczo, niby dworzec, pomiędzy niemi, jako mi® 
nie starjeszyny. Każda zresztą tonęła w sadzie oddzielni11

Gdy diewojka tak patrzyła ku chacie, wypatrując 
czy nie ujrzy matki lub ojca, tymczasem z lasu poza pasj®! 
wyszedł cicho młody, jak i ona, chłopak, niosąc duży, p 
koszyk, starannie upleciony i ładnie pomalowany kwi0< 
Zbliżywszy się bez szelestu do pasterki, zręczny chłopak  ̂
niósł za cztery rogi białą chustkę, na której leżało pokr” 
płótno, i włożył to wszystko w porządku do przyniesie 
koszyka, potem śmiejąc się a czając ostrożnie, aby n1'
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widzianym, zbierał jeden po drugim motki wełny i nici, leżą­
ce w trawie dokoła szyjącej i kładł do koszyka, chciał wy- 
jbierać wszystkie, ale dwa leżały nazbyt blizko, tuż na sukni 
szyjącej; spróbowawszy więc napróżno dostać je niewidziany, 
chłopak dał tym dwom za wygranę, machnął ręką, postawił 
koszyk za plecami pasterki i śmiejąc się cicho uciekł, jak 
przyszedł, do lasu. Tam, skrywszy się w gęstwinie najbliższej, 
patrzał na dziewczynę przez liść ciekawie. Ona czas jakiś 
szyła pilnie, śpiewając jednę z tych pieśni, w których Serb 
składa, niby w skarbcu, całą przeszłość dziejową swego na­
rodu, całą jego wielkość minioną, uosobioną dla ludu w carze 
jego ukochanym Duszanie:

Od fal modrych Adryatyku,
Aż do morza, do Czarnego,
Miał car Duszan państwo swoje,
Serbskie państwo miał car Duszan. . .

Śpiewała i szyła, aż zabrakło nitki w igle, wtedy sięgnęła 
tam, gdzie na trawie położyła nici niedawno i nie znalazła 
nic... spojrzała w drugą stronę, i prócz motka czerwonej weł­
ny, nie znalazła także nic, am nawet sporej kupki płótna, 
jaka tam leżeć była powinna:

— Kozy porwały! — krzyknęła dziewczyna, wyskakując 
sama, jak dzika koza, na równe nogi, w przestrachu o całość 
swojej roboty, podskoczyła, zwracając się zarazem ku lasowi 
i już zaczęła wołać:

— K iżia! . . .  M izia... — gdy spostrzegła tuż u stóp swo­
ich piękny koszyk, z ułożonem w nim płótnem i motkami 
i zamilkła z podziwu:

— To Miłosz! .. .  — zawołała natychmiast, gdy przemó­
wić mogła, domyślnie główką kiwając i śmiejąc się. Usiadła 
napowrót na trawie, wzięła arcydzieło Miłoszowe na kolana, 
i zaczęła oglądać ciekawie a rądośnie, gdyż dawno już takie­
go koszyka pragnęła, choć nie wyobrażała go sobie tak pię­
knym. Oglądając, wołała:

— Miłosz! chodź! No, Miłosz! a przyjdźże! słyszysz! 
Ale Miłosz udawał, że nie słyszy; zaczajony wśród drzew, 
’! się radośnie na widok jej radości, a gdy wołać go za-

. a, on, aby uniknąć serdecznych podziękowań, zaczął 
chyłkiem przedzierać się w gęstwinę, w głąb lasu. Już uszedł 
tak kilkadziesiąt kroków, gdy nagle zadrżał i stanął, słucha­
jąc: Wołanie rozlegało się ciągle, ale wcale nie takie rado­
sne, jak poprzednio:

— Kizia! Mizia! gdzie wy ? ach, ja nieszczęśliwa! całe 
stado gdzieś w las uciekło! — wołała żałośnie pasterka. 
Miłosz w skok, o ile gęstwina pozwalała, pobiegł napowrót do 
Mej, mrucząc sam do siebie :
; — Ot masz! Starjeszyna pogniewa się na Milicę z mo­

jej winy, zajęła się biedaczka koszykiem, na chwilę zapo­
mniała o kozach, a one też się rozbiegły! Trzeba je na- 
gnać...

I tak sobie mrucząc, wypadł z lasu na stok wzgórza, na 
którem spodziewał się zastać Milicę:

— Uspokój się, siostrzyczko, zaraz je znajdziemy.. . — 
krzyknął i zamilkł, bo Milica, otoczona wszystkiemi swemi 
kozami, przybiegła do niego z wyciągniętemi rękami, śmiejąc 
®8 serdecznie i wołając:
. — Aha! teraz jesteś, gdy wołałam twej pomocy, a kiedy 

wiedziałeś, że ci chcę za śliczny koszyk dziękować, to cię nie 
oyło?... A widzisz! Kozy są wszystkie, są co do jednej, 
a,ty także musiałeś przyjść !. . .  dziękuję, dziękuję ci po ty- 
s?ąc razy za koszyk, bracie! Ale cię zwiodłam! Co ?

, — Czyliż więe to prawda, co stary Janko mówi, źe żadnej 
dziewczynie wierzyć nie można? nawet siostrze? — zawołał 
Miłosz ze śmiechem, ale naprawdę zakłopotany podziękowa­
niami Milicy, bo taką już miał naturę, że bardzo lubił wy­
świadczać przysługi, ale wstydziŁsię odbierać podziękowania, 
czu3ąc, źe to, co zrobił, nie warte było podziękowań, gdyż on 
sto razy lepiej pragnął zasłużyć się tym, których kochał.

Pierwszą zaś pomiędzy tymi była Milica, wcale nie żadna 
siostra, ani nawet krewna Miłosza, ale która dopiero dlań 
siostrą stać się miała, wedle pięknego, czysto serbskiego oby­
czaju, że młodzież, pod wpływem najpiękniejszego z uczuć, 
uczucia świętej przyj aźni, obiera się wzajem sobie za braci 
i siostry.

— A! Miłoszu, czy pamiętasz, jak umawiając się na rok 
próby, przyrzekliśmy sobie ostrzegać się wzajem, jakby co 
między nami nie po bratersku się zdarzyło ?. . .  — surowo 
rzekła Milica, kładąc palec na ustach. Miłosz się przeląkł:

— Co ? co ja zrobiłem ? — spytał.
— Jakże, czy powinieneś był skryć się, abym nie podzię­

kowała i przymuszać mię, żebym cię zwabiała aż podstępem ? 
i czyś powinien powtarzać złe mowy Janka obieżyświata, aby 
ukryć, żeś wielce zakłopotany, ponieważ siostra dziękuje ci 
za śliczny podarek? Czy tak należy postępować z siostrą? 
Wszak siostra i brat powinni być jak jedna dusza, jakże więc 
uciekniesz sam przed sobą, gdy własne sumienie podziękować 
ci będzie chciało za coś, co dobrze kiedykolwiek uczynisz?

— To prawda — rzekł chłopak z namysłem — ale bo 
mnie jest tak wstyd, jak mi kto dziękuje za lada co, gdy ja 
chciałbym mu nieba przychylić, toby dopiero było warto po­
dziękować !

— Schowaj sobie takie wstydy dla obcych, a z siostrą na­
leży być jak z własną duszą! Wszak tak mówił ksiądz, i ro­
dzice, i gospodarz, wtenczas, gdyśmy umawiali się na rok 
próby braterstwa! — odpowiedziała stanowczo.

— Tak, już będę pamiętał! — przyrzekł Miłosz. — A po­
wiedz, czy nie lepiej byłoby, gdyby koszyk był z przykrywą ? 
Jeszcze można dorobić. Myślałem nad tem, myślałem, i nie 
wiem?

Oboje usiedli na trawie, kozy rozbiegły się na rozkaz pa­
sterki, ona z koszykiem w rękach, przypatrując mu się, za­
myśliła się głęboko.

— Bez przykrywy kurz pada na robotę w koszyku — 
rzekł Miłosz.

— Tak; ale ile to razy trzebaby podnosić przykrywę, do­
stając każdą sztukę płótna, każdy kawałek nitki czy wełny?
— zauważyła ona. — Lepiej niech już tak zostanie, jak jest.

— H m .. .  niech zostanie. . .  — potwierdził wątpliwie bar­
dzo, drapiąc się za ucho, chłopskim powszechnym zwyczajem 
w kłopocie. Milica przymierzała tymczasem koszyk, to do 
jednego boku, to do drugiego, ujmując go, to w prawą, to 
w lewą rękę, aby widzieć, jak ładniej jej będzie iść z nim 
przez wieś.

— A  cóż. . .  skończony już zbiór kukurydzy? — spytała 
tymczasem.

— Aj!. . .  zapomniałem, a tam jeszcze pół mego zagona!
— krzyknął chłopak — przyszedłem tylko koszyk przynieść 
i siedzę, zamiast wracać do roboty. Bywaj zdrowa !

Zerwał się Miłosz, uśmiechem i skinieniem żegnając Mili­
cę, i tak samo żegnany zbiegł na dół, z całą zwykłą zręczno­
ścią górala czepiając się skał, a kierując w bok ku złocistemu 
łanowi kukurydzy, tu i owdzie nadszarpanemu już dobrze, 
który przebłyskiwał w słońcu za domami i sadami.

— Miłosz! posłyszał okrzyk za sobą, zatrzymał się
i już chciał wracać, ale Milica skinieniem dała poznać, źe nie 
potrzeba tego; stojąc na wzgórzu, przyłożyła obie ręce do 
ust, robiąc z nich rodzaj tuby dla spotężnienia głosu, i woła­
ła zwolna, aby lepiej być zrozumianą w odległości:

— Dziś, w wieczór, u Starego klasztoru! ...  — Miłosz 
skinął głową na znak, że słowa te rozumie i puścił się dalej 
w swoję drogę. Dziewczyna Usiadła napowrót, zrobiła nowy 
przegląd kóz, a potem dalej szyła i śpiewała, posługu­
jąc się z upodobaniem pięknym koszykiem, pełnym płótna, 
nici i wełny.



Książę niebieski w purpurowym płaszczu i pasterka.

— A którędy to do tego Starego klasztoru, diewojko?— 
zapytał niespodzianie brzmiący głos jakiś tuż za nią. Dziew­
czyna odwróciła się zdziwiona, bo upłynęło już sporo czasu, 
odkąd o Starym klasztorze wołała do brata, więc pytanie to 
jakoś zjawiło się teraz ni w pięć ni w dziewięć, niby Filip 
z Konopi, a przy tem Milica nie pojmowała, aby kto na świę­
cie mógł nie wiedzieć drogi do Starego klasztoru:

— Przecież tam zaraz za studnią, przez tamtą ot winnicę 
— odparła, patrząc na pytającego. A miała na co patrzeć.

(d. c. n.)

II.

GWIAZDKA.
KOMEDYJKA W DWÓCII AKTĄCH 

przez

Bronisławę Filasiewiczową.

(D okończenie).

AKT II.
S cena  pierwsza.  A

(Pokój ja k  w pierw szym  akcie, p rzy  sto le w fo telu  siedzi pan i 
M olicka i rob i pończoszkę. H elenka i Boleś siedzą z daleka  

i szepcą m iędzy sobą).

Pani Molicka.
Dzieci, o czem to rozmawiacie po cichu ? chodźcie lepiej 

do mnie i opowiedzcie mi wasze tajemnice.
Boleś.

At, nic, babuniu, tak sobie tylko mówimy.
Pani Molicka.

Ale o czem ? właśnie tobym chciała wiedzieć, (dzieci m il­
czą). Ozy może wam żal, źe nic dziś na gwiazdkę nie dosta­
niecie? czyżbyście naprawdę żałowały waszego pięknego 
uczynku?

Helenka.
O ! nie, babuniu.

Boleś.
To babcia tak źle o nas myśli ?

P ani Molicka.
Owszem, moje dzieci, wiem, żeście poczciwe i szlachetne; 

dowiodłyście tego zresztą waszem postępowaniem z Małgo­
rzatą, ale chciałabym wiedzieć, czy ani na chwilę nie żało­
wałyście tych pięknych zabawek, o których wiem, żeście od­
dawna marzyły.

H e l e n k a .
Prawda, babciu, tak się cieszyłam na nową sukienkę i łó­

żeczko dla lalki, że w pierwszej chwili przykro mi było roz­
stać się z nadzieją posiadania tego, czego sobie tak gorąco 
życzyłam i bez czego zdawało mi się, że się nie obejdę; ale 
później, zwłaszcza, gdy zobaczyłam Małgorzatę, jak chora 
jęczała z bólu, a Polusia i Ignaś płakali z głodu i z żalu nad 
cierpiącą matką, o! wtedy babuniu, nietylko te wszystkie 
spodziewane zabawki, ale i moje własne sukienki byłabym 
chętnie Chciała oddać, żeby tylko kto za nie dał chleba 
i drzewa.

Pani Molicka (wyciągając rękę do H elenki).
Dobre dziecię, chodź, niech cię uściskam (ściska j ą ) .  Chodź 

i ty, Bolesiu (Boleś podchodzi, p. M. całuje go) wiem, że i ty 
podobnie jak i Helenka myślisz. Tak, moje dzieci, litość jest

jednem z najpiękniejszych uczuć człowieka, i dla tego powin- 
nyście ją pielęgnować w sercach waszych. Pan Bóg dał wam 
tyle, że bez wielkiego uszczerbku dla siebie możecie innych 
wspomagać, potrzeba tylko, byście zawsze umiały odmówić 
sobie małych przyjemności. Niech wam nigdy nie wychodzą 
z pamięci łzy nędzy, na którą patrzyłyście, a wiedźcie o tem, 
że takich łez i takiej nędzy jest pełno w kraju naszym. 
Otóż, ponieważ Bóg dał wam więcej, więc obowiązkiem wa­
szym jest wspomaganie biednych; to więcej, które posiadacie, 
jest to dług, który należy, płacąc współrodakom, spłacić tej 
ziemi, która was żywi i na której się wychowujecie.

S c e n a  druga.
Oiż sami, Kasia.

Kasia.
A  toć, Bolesiu i Helenko, szukam was po wszystkich po. 

kojach.
Boleś.

Czego chcesz, Kasiuniu ?
Kasia.

A to Polunia i Ignaś przyszli z Małgorzatą i pani kazała 
mi was zawołać, żebyście poszli się z niemi przywitać i popa­
trzyli się, jak będą smaczno zajadać wieczerzę; wszakże to 
już najwyższy czas, szósta godzina i teraz po państwu kolej 
na służbę złamać się opłatkiem.

Helenka.
Prawda, Kasiu, wyście już tam pewno dobrze głodni.

K asia.
Ba, głodni, a któżby nie był głodny o tej porze, nie jadł- 

szy obiadu. Chodźcie prędko, bom już wazę postawiła na 
stole (wychodzi, za nią biegną dzieci).

S c e n a  t rzec i a .  \

(P an i M olicka, pan i Ż arn icka niesie koszyk, w k tó ry m  są  rozmaite 
p o d ark i, pan  Z arn ick i posuw a drzew ko p rzed  sobą).

Pani Żaenicka (do paui M olickiej).
Poszli już, mamo?

Pani Molicka.
Już możecie śmiało wszystko poustawiać, gdyż pewno nie 

prędko powrócą.
(Pan Z arn ick i staw ia drzew ko na  stole. —  P an i Ż arn icka składa 

pod niem zabaw ki i inno d rob iazg i).
•

Pani Żaenicka.
No, zdaje mi się, że tak będzie dobrze?

Pan Żaenickl
Możeby już zawołać Małgorzatę i jej dzieci?

Pani Żaenicka.
Poczekaj, jeszcze nie ułożyłam pierniczków.

Pan Żaenicki.
Wyobrażam sobie zdziwienie Bolesia i Helenki, kiedy po* 

słyszą dzwonek, którego z pewnością nie spodziewają się 
wcale.

Pani Żaenicka.
Poczciwe dzieci; o! gdyby one wiedziały, ile sprawiły nain 

radości, jak serce moje pyszni się niemi.
Pani Molicka.

Rzeczywiście, nie wszystkie dzieci zdobyłyby się na takie 
poświęcenie własnej przyjemności i ueiecby dla szczęścia 
innych. < , I
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S c e n a  c z w a r t a .  v  .
(Pan Żarnioki wychodzi, po chwili wprowadza Małgorzatę, idącą, 

wolno i ostrożnie, za nimi idzie Ignaś i Polusia).
ł

P a n  ŻARNIO KI (podsuwa Małgorzacie fotel).
T u siądźcie sobie, M ałgorzato, będzie wam wygodnie.

M a ł g o r z a t a .
B óg  zapłać kochanemu państwu.

P a n  Ż a r n i c k i .  } g fe—

ła chwila, w której zdawało mi się, że im żal tylu pię- 
rzeczy, których się dostać spodziewały, lecz krótko ona 

widocznie chęć wspomożenia biednej wdowy prze-

P a n i  ZARNICKA:

Idź już , mężu, zawołaj M ałgorzatę,



P a n  ŻAENICKI (ogląda się na  dzieci, stojące nieśm iało przy 
drzw iach).

No, dzieci, chodźcie bliżej.
P a n i  Ż a e n ic k a .

Chodźcie, chodźcie prędzej, (bierze je za rgce i prowadzi do 
stołu, jedno stawia z prawej, drugie z lewej strony) stójcie tu 
i nie ruszajcie się z miejsca, (obracając sig do mgża mówi) Mę­
żu, zadzwoń już, ja pójdę do fortepianu i zagram.

P a n  Ż a e n ic k i .

Dobrze (bierze dzwonek ze stołu i dzwoni, drzwi sig otwiera­
ją, Boleś i Helenka wchodzą nieśmiało, za nimi idzie Kasia).

Sc ena  pi ąta.  Jjr>

m malcom ich 
to wszystko

st twoje* co? 
u czapeczka,

P a n i Ż a b n ic k a , p a n  Ż a e n ic k i , p a n i  M o l ic k a , K a s ia , B o l e ś , 
H e l e n k a , M a l g o b z a t a , I gn aś  i  P o l u s ia ,

K a s ia .
■5) A to żeby pańs two wiedzieli, ledwom ich namówiła, żeby 
tu przyszli, nie chcieli wierzyć, że to państwo na nich dzwo­
nią.

P a n  Ż a e n ic k i  (Kładąc dzwonek)
Owszem, na was, kochane dzieci; przygotowaliśmy 

gwiazdkę dla Ignasia i Poluni, a wy im pokażecie, co do któ­
rego należy.

B o l e ś  i  H e l e n k a  (całując rodzicom rgce).
O najdrożsi rodzice, dziękujemy wam za tę uciechę, którą 

nam sprawiacie.
P a n i  Ż a e n ic k a .

Dobrze, kochane dzieci, a teraz pokaż 
zabawki, bo stoją zakłopotane, nie 
ma znaczyć.

B o l e ś  (idzie
Patrz, Ignasiu, to wszystko, co 

podoba ci się? Widzisz, jaki ładny surducik 
a tu fuzyjka, podoba ci się ?

H e l e n k a  (do Poluni).
Poluniu, widzisz, to twoja sukienka, ustroisz się w nią 

jutro, ach! widzisz, jaka śliczna lalka, jak ładnie ubrana.
P o l o n ia .

Panienko złota, jakie to wszystko ładne, doprawdy nie 
wiem, czemu się wpierw przyjrzeć, i to ma być moje? (biegnie 
do Małgorzaty) Matulu droga, przypatrzcie się tylko, co to za 
Śliczne rzeczy i to wszystko moje!

I g n a ś .
Boże mój, jak ślicznie błyszczy to drzewko, oj, paniczu, 

jak żyję nic podobnego nie widziałem (idzie do Małgorzaty) 
Patrzcie no, matulu, jakie to wszystko piękne, aż się 
w oczach mieni i nie wiem, czego się wpierw dotknąć.

M a e g o e z a t a .
A toć, moje dzieci, najpierw podziękujcie państwu, że 

tacy na nas łaskawi, a potem tym dzieciom, które niech Bóg 
błogosławi i uchowa od wszelkiego złego i wszelkiego zmar­
twienia, by wyrosły na pociechę swym rodzicom (wstaje i chce 
paść do nóg państwu Żarnickim).

P a n i  Ż a e n ic k a .
Nie dziękujcie, Małgorzato, wierzcie mi, że to powinność 

tych, którym Pan Bóg dał dostatki, ażeby przychodzili z po­
mocą biednym a poczciwym ludziom. (Boleś i Helenka, którzy 
szeptali coś migdzy sobą, podchodzą ku rodzicom).

B o l e ś .
Kochani rodzice, dziękujemy wam raz jeszcze za tę wielką 

radość, którą sprawiliście nam, przychylając się do naszego 
życzenia, a teraz zechcijcie jednej jeszcze prośbie zadosyć 
uczynić.

P a n i  Ż a e n ic k a . , .
I cóż to moje dzieci? mów śmiało, Bolesiu. *.•

P a n  Ż a e n ic k i .
Ciekaw jestem, czego wam jeszcze potrzeba.

B o l e ś .
Oto widzi tatko i mamusia, Małgorzata z waszą pomocą 

przychodzi do zdrowia i wkrótce będzie mogła zapracować 
na wyżywienie siebie i dzieci, ale to nie dosyć i' tyś nam, 
ojcze, nieraz o tem mówił, że człowiek nietylko jeść potne- 
buje, lecz że ma jeszcze inne potrzeby, potrzeby duszy; otóż 
prosimy rodziców, żeby nam pozwolili i nadal zajmować się 
dziećmi Małgorzaty, a nawet i uczyć je.

P an  Ż a e n ic k i  (ściskając dzieoi).
Kochane dzieci, pozwalam wam z chęcią na zajmowanie 

się Ignasiem i Polunią, oraz na uczenie ich. Macie słuszność, 
nie dosyć jest rzucić pieniądz ubogiemu i zaspokoić nim cie­
lesne jego potfzeby, należy jeszcze spojrzeć w serca tych 
prostych ludzi, należy podnieść ich i uszlachetnić, a wtedy 
i kraj nasz lepszą przyszłość mieć będzie przed sobą!

(dzieci całują rodziców i dzigkują im).

zmczKa w uicowie
*  z  l i s t ó w  Koci d o  K a z ia ,

przepisała Z o f i a .  O - r a /b ł^ o - w s l^ a .
t y j -

(Dalszy cią|).

Chciałam deklamować na ten temat, ale ciocia
z uśmiechem podała'mi lusterko, cały mój zapał prysł odra­
zu, zamieniając się w szalony śmiech. Ujrzałam twarz swo­
ję zakopconą, brudną i pośpiesznie chwyciłam cfiustkę od no­
sa i dzban wody, który mały chłopiec niósł za nami niepro­
szony i niepytany. Po chwili oblicze moje a głównie nos, 
doprowadzone Zostały do porządku i uszczęśliwiona, obe­
szłam całe towarzystwo,stawiając przed każdym małe luster­
ko. Naturalnie w sekundę zabrakło wody w dzbanie, ale 
już oczyszczeni porzuciliśmy ponure to państwo, by iść na 
szczyt Chełmowej, zkąd widok rozległy zachwalali nam prze­
wodnicy.

Idąc młodym lasem po schodkach drewnianych, dostali­
śmy się w końcu na wierzchołek Chełmowej gdzie wsparty 
na granitowych głazach, króluje górze i okolicy wysoki krzyż, 
postawiony tu przez biskupa Baranowskiego. Widok z tam- 
tąd śliczny i rozległy; kto ma dobre oczy, widzi kopiec Ko­
ściuszki, wieżyce i dachy domów Krakowa, a nawet podobno 
może policzyć okna zamkowe. Dla mnie to wszystko było 
niedostępne i rozkoszowałam się tylko samą przestrzenią, 
słońcem, powietrzem i lazurowem sklepieniem niebios. 
próżno kochany profesor silił się, bym za pomocą lornetki 
we wskazanym laską kierunku dojrzała gród Krakusowi- 
Namęczyłam tylko głowę, zwracając ją w różne kierunki, wy­
trzeszczałam oczy, jak tylko mogłam i nic, ale to nic, oprocz 
różnokolorowych pasów na widnokrągu i sinych obłoków nie 
widziałam. Wolałam już patrzeć na śliczną dolinę Ojców3, 
która mi u nóg leżała i jak sznur szmaragdów wiła sięwśiyj 
skał, niż szukać niedostępnych dla mnie widoków w dalekie] 
przestrzeni.

A  tak się sercefrwało do starego grodu, niewidzianego Je‘ 
szcze nigdy, że chcąc myśl rozerwać, wzięłam się do c 
roślin, które kuzynka Jadwiga, zapalona botaniczka, 
po drodze. Przyznać sobie muszę, że w zapale do 
i kwiatów, to jej chjrba nie ustępuję, wielka różnica jest ty­
ko w wiedzy, ale ńiam nadzieję, że skąpe me wiadomos® 
w czasie tych wakacyj rozszerzę. Z zachwytem też Pocllj£ 
ciłam snop roślin, które ona trzymała w reku. Cóż tam W

roślin



}y za śliczne paprocie! począwszy od wielkich wachlarzy F i­
lia; masculina i fem ina  do drobniutkiej, w szczelinach skał ro­
snącej Adiantum capilis Veneri (włoski Wenery), wielkie i dro­
bno kwiatowe bodziszki, wspaniałe kiście traw, a nawet, 
o zgrozo! lśniące czarne jagody Atropa belladony czyli wil­
czej jagody, najstraszniejszej trucizny, ukazały się mym oczom. 
Bośnie ona obficie na górze Chełmowej, a tak niewinnie i ape­
tycznie wygląda,, nic dziwnego, źe zwabiła niejednego bie­
daka. Ciocia, widząc w naszych rękach niebezpieczną ro­
ślinę, wolała zająó naszę uwagę owocami, ciastkami, bułe­
czkami z wędliną, które, jakby za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, niespodziewanie z koszyczkiem się znalazły. Po­
dzieliwszy się z przewodnikami, posilaliśmy się wesoło, rozma­
wiając o różnych rzeczach. Mnie tylko wspomnienie Ło­
kietka rzuciło cień pewien na serce i psuło humor i apetyt.

Biedny król! myślałam sobie, jakże on ciężkie chwile, ja­
kie nędzne życie pędził w tych lasach podziemnych. Jakże 
niewymownie szczęśliwym byó musiał, gdy się z tamtąd wydo­
był i może z tych samych, co i my, wyżyn, mógł zobaczyć uko­
chaną stolicę. Może stał wtedy w taki jasny i śliczny dzień 
na tem co i my miejscu, stęskione ramiona wyciągał ku słoń­
cu, którę świeciło tak pięknie, jak i dziś, starej lechickiej 
cierni.

Ciocia, widząc moje zamyślenie, zapytała o powód, a gdy 
go powiedziałam, wyjęła z koszyczka książkę Klementyny 
Tańskiej i otworzywszy jakiś naznaczony rozdział, rzekła:

— Przeczytam państwu śliczny ustęp z podróży, odbytej 
przez znakomitą naszę autorkę, a z niego dowiecie się, że nie­
tylko królewski wygnaniec, i lud, strwożony klęskami, za­
mieszkiwał to miejsce, ale że ono kryło nieraz i tajemnice.

Szczęście, źe wzięłam notesik z sobą i gdy Ciocia na ogól­
na prośbę zaczęła czytać, ja mogłam zapisać te słowa i prze­
syłam je tobie, za co przypuszczam wdzięczny mi będziesz.

W 1824 r Tańska w śliczny wiosenny dzień zwiedzała 
ojcowską dolinę, a później górę Chełm i jaskinię, kryjącą się 
w jej wnętrzu a wrażenie, które ztamtąd wyniosła, przepisuję 
dosłownie:

— To królewska jaskinia, — powiedział mi przewodnik, 
gdy ukazał się mym oczom wśród urwisk otwór mały w ska­
le, bo w niej krył się Łokietek prz_ed Czechami! — A to mó­
wiąc, w kaganiec suchych drzazg nakładł, skrzesał ogień i we­
szliśmy do tego ponurego mieszkania, ręką przyrodzenia spo - 
rządzonego, które kolejno bywało schronieniem nieszczęścia, 
niewinności, zbrodni, a nareszcie tajemnicy i smutku. Te 
godła nosiła ostatnia z ofiar, szukających w tej ciemnej ja­
skini przytułku i ukrycia. Jeszcze żyją w dolinie ojcowskiej 
tacy, którzy ją pamiętają; z tej liczby był nasz przewodnik; 
pokazywał nam też skwapliwie miejsce, gdzie było jej łóżko, 
czyli z suchych liści posłanie, kamień, który składał sprzęt 
jej cały; i w następujących wyrazach opowiedział nam jej dzi­
wną historyą:

Już będzię temu lat pięćdziesiąt, jam był dzieciakiem, ale 
żyli oboje rodzeni moi, kiedy zaczęli ludzie gadać, jakoby 
w tej królewskiej jaskini coś przemieszkiwało. Jedni mó­
wili, że to złe licho, drudzy, że dusza pokutująca, inni, ża zło­
dzieje; aż nareszcie dziatek dwoje rybaka ojcowskiej pstrą­
gami przybiegło razu jednego do matki, a dużo szczebiocąc, 
powiedziały nakoniec, że biegając po tych oto skałach, oba- 
ozyły niedaleko jaskini prześliczną panią, zapewne księżnę 
Przebraną; ona zawołała na nie łagodnie, pokazała im kwiat­
ki i zbliżyły się zwolna tak dobrze, że mówić z nią mogły, 
ona ich się pytała: jak się zowią? czy mają ojca i matkę? czy 
U|nieją pacierz i dała im po obrazku.

—• Oto są, matulu — powiedziały -— a ta śliczna panna 
tok zupełnie była przebrana, jak na ty eh obrazkach stoi, je- 
nno że daleko śliczniejsza!
. Matka spojrzała wtedy na obrazki i obaczyła wizerunek 
Salomei.
— Wielki Boże! —- krzyknęła, a to wam pewno sama S-ta 

‘tolomea się objawiła! Pustyniać jej tu niedaleko!
. Dalejże zaczęła chodzić od kumy do kumy i wnet wieść 

Sl8 rozeszła, że Ś-ta Salomea, ona wielka nasza patronka, tu

przyszła i coś złego czy dobrego krainie chce oznajmić. Je­
dni temu wierzyli, drudzy nie wierzyli, ale wielu było ta­
kich, którzy chodzili z umysłu na te skały, chcąc to cudo oba- 
czyć. Nikt tego nie mógł dokazać; ledwie czasem, jak wie­
wiórka w lesie, tak mignął się między urwiskami owej panny 
habit szary; razu tylko jednego pastuch, który umarł nieda­
wno, przyjrzał się jej dobrze. Jeszcze słonko nie było we­
szło, a ona już zbierała sobie jagody, ale skoro chłopaka po­
strzegła, zerwała się, kieby łania, i znikła: obaczył tylko, że 
była słusznego wzrostu, przecudnej urody, jak śnieg biała. 
Odtąd nikt jej żywej nie widział, prócz dzieci; od dzieci nie 
stroniła, owszem wabiła je do siebie i to nie jedno rybackie, 
ale z całego Ojcowa, które się nawinęło i ja nieraz, choć ma­
ły w on czas dzieciak, bywałam tam z innemi. Wynalazła 
dolinkę dosyć obszerną w skałach, gdzie ją z nikąd widać nie 
było, tam sobie mały nasadziła ogródek i tam nam przycho­
dzić kazała.

Wisiał nad tą dolinką kamień ogrOmny i nie wiedzieć kie­
dy urwał się i zaległ ją całą; ale wtedy wolne było zupełnie 
miejsce i my tam chętnie do niej chodzili. Młodszych z nas 
uczyła pacierza, starsze czytać i katechizmu, bo miała i książ­
ki; do wszystkich mówiła mile, napominając nas, żebyśmy 
dobrzy byli, Boga i rodziców słuchali, a wtedy zawsze płaka­
ła. Mówiła nam także często, żebyśmy starszych naszych 
prosili, aby jej nikt drogi nie zachodził, bo ona nie żadna. 
święta, owszem, grzesznica, nic nikomu uczynić nie może, gdujll 
sama nic nie ma, bardzo jest nieszczęśliwa, chce tylko, żejjP 
nikt o niej nie wiedział, żeby tu umrzeć mogła spokojnie.

Jak się przekonano, że to ani duch, ani święta, tylko so­
bie jakieś nieszczęśliwe i pobożne paniątko, zaczęły jej ma­
tki przysyłać różne rzeczy do jedzenia: to chleba, to sera. 
Ona z wielkim zajadała smakiem, dzieląc się zawsze jedna­
kowoż z nami; dotąd korzonki i owoce leśne całą jej strawą 
były. Minęło tak lat parę, bo i przez zimę niebożątko w tej 
jaskini biedo^Mmaliści rozeszła się wieść jednego lata, że 
sam król S ts^ H M N U ^ w y naszych skał i naszego Prądni­
ka, zw ied za ćS ^ ^ H ^ H H m  dworem tę całą dolinę; że kró­
lewską ja sk im S H m ^ J P z y s z ć z ą  i oświecą. Skoro usły- 
szałft od dziaWk pustelmcaTże król tu zjedzie, tak gdzieś zni­
kła, że ani oJjcp ludzkie jej nie ujrzało. Król był i pojechał, 
już i gadać 6 tem zjawisku przestano, a jej jeszcze widno 
nie było.

Nareszcie wróciła, ale pamiętam, że wróciła bardzo bla­
da i jakaś słaba; już nas dzieci nie tak często do siebie wa­
biła, a gdy przyszło uczyć które, nie mogła wiele mówić, bo 
jej dech zapierało. Jak nastały pierwsze mrozy, gorzej je­
szcze zasłabła; wnet też przyszły srogie zimna i zawieruchy, 
przez kilka dni nikt do niej nie chodził; aliści przychodzimy, 
niema jej, szukać wszędzie, niema nigdzie; szukają i starsi, 
nie znajdują wcale; żal wielki w ojcowskiej dolinie, bo ją 
bardzo pokochały dziatki, a za dziatkami rodzice.

Nareszcie wieść przychodzi, że niedawno do klasztoru 
pp. Bernardynek w Krakowie ktoś już po północy słabiu- 
chno zadzwonił, furtyanka się przebudziła, ale nie słysząc 
nic więeej, myślała, że sen taki ją trapił. Nazajutrz dopiero, 
otworzywszy furtę, zastała leżącą przed dzwiami bez duszy 
młodą kobietę w szarym habicie; była to nasza biedna pu­
stelnica: już jej się docucić nikt nie mógł. Panny bardzo 
się przelękły i zafrasowały; dano znać do urzędu, przyszli ró­
żni panowie; ale nikt niebożątka nie poznał. Przyjechali tu 
i do nas, pytali się wszystkich, przetrzęśli jaskinię, ogródek, 
książki polskie i franeuzkie, jakie znaleźli, zabrali, ale ni­
gdzie ani jej nazwisko nie stało. Zapewne ona wszystko za­
konnicom opowiedzieć chciała i w klasztorze umrzeć, jak 
Bóg przykazał; ale jej się nie udało niebodze, snać dla wiel­
kiego zimna i wielkiej ciała niemocy... Pochowano ją uczci­
wie, nie wiedząc kogo, i do dziś dnia nikt nie wie; mówią, że 
tylko jedna pani z Pieskowej skały ją znała i że tam czasem 
potajemnie chodziła pustelnica, ale ta cnotliwa pani umarł' 
także, nie posiedziawszy nic nikomu. U nas tu wszystki 
widziało się i widzi, że to musiała być jakaś księżniczł 
a stare kobiety dotąd szepcą, źe ją jakowaś miłość okru



co pustelniczego życia przywiodła. Panie Boże! świeć nad 
ej duszą, boć to był żywy anioł z nieba!

Bzy stanęły mi w oczach, gdy ciocia kończyła czytać pię­
kny ten ustęp. A  tymczasem słońce chyliło się już ku za­
chodowi, rzucając na ziemię ostatnie ukośne promienie, 
czarne cienie padały na las i czyniły go jeszcze więcej taje­
mniczym. Zmienił się on już od tego czasu, gdy go zwie­
dzała autorka „Rozrywek”. Wycięto go w znacznej części, 
Jare dęby, buki i jodły zastąpiło młode pokolenie świerków, 
■,osen i t. d., które młodym gajem są dziś jeszcze, a obnażone 
boki góry zasiano żytem, obsadzono kartoflami lub na pa­
stwiska obrócono i dziś trudnoby było tu się jak niegdyś 
ukrywać. Co mnie uderzyło, to zupełny brak śpiewu pta­
sząt; świerszcze i koniki polne stanowiły całą leśną kapelę.

Schodziliśmy inną już drogą niż poprzednio, bo bokiem 
góry po przez gęstwinę zsuwaliśmy się. Tu pokazali nam prze­
wodnicy „sowią grotę” tak zwaną od dwóch dużych otworów, 
jakby dwóch dołów głębokich, w pewnej od siebie odległości 
umieszczonych, przypominających oczy puhacza, a stanowią­
cych wejście i wyjście małej jaskini. Trzeba naturalnie buj­
nej ludu wyobraźni, by to podobieństwo upatrzeć.

Zupełnie się prawie ściemniło, kiedyśmy stanęły na progu 
naszej chaty, zmęczone nad wyraz; Jadwisia wzięła się do 
układania i suszenia swych roślin, ja do opisania ci naszej 

yvycieczki, którą chyba słusznie nazwą pysznej ocbrzciłam.
J (ćl. c. n.)

Z A G A D N I E N I E .
U łożone prkez L u d w ik a  N iem ojow skiego  d la  T o p o lk i  z n a d  W is ły , 

(zgadnąć o s ta tn i w yraz, k tó ry  zarazem  stan o w i p seudonym  pew nej pan ien k i).

Jeśli jaka panieneczka,
Nie tracąc czasu na marno,' 
Jest skrzętną i gospodarną, 
Powiem wtedy — to Niemeczka! 
Jeśli druga wciąż się śmieje, 
Skacze, .pląsa, niby kózka,
Nigdy miejsca nie zagrzeje, 
Rzeknę: to pewno Erancuzka. 
Jeżeli zaś jest roztropną, 
Pobożną, dobrą i tkliwą,
Zawsze do nauk pochopną,
Dla biedaków litościwą;
Jeśli zakwitnie w przymioty, 

/Jak posiana ziarnem rolka,
Co daje kłosów plon złoty, 
Wtedy powiem, że . . . . . .

Zadanie arytmetyczne (Lew).

Spotkało się dwóch pastuszków. Pierwszy mówi do dru 
giego: „Daj mi jednę z twoich owiec, a będę ich miał dws 
razy tyle, co ty”. Tamten mu odpowiada: „Daj mi lepie
jednę z twoich, a będziem mieli obaj ilość jednakową. Rei 
owiec miał pierwszy, a ile J : °

ROZWIĄZANIA DO N-ru 50-go.

Mu

S z a r a d y :

- J Ł f -

Łamigłówki głoskowej :

R A K  r .
P A  Ł A 10- 
A R A W A N 
K A T A R  

H A K

R e b u s u :

Kto z pozoru sądzi, 
Często bardzo błądzi.

OD REDAKOYI.

W roku następnym Wieczory Rodzinne wychodzić betj 
na tych samych warunkach, redakcya między innemi jorzygi 
towała do druku następujące utwory: W IMIĘ KOLEŻEŃSII 
powieść Bronisławy Porawsldej (autorki Reginki), — PO 
DOMEM, powieść Ludwika Niemojowskiego. — NA ZBÓJECKI 
OSTROWIU, powieść historyczna Michaliny Zielińskiej.- 
WĘDRÓWKI PO RÓŻNYCH OKOLICACH ZIEM! RODZINNEJ,- 
PRZYGODY PODRÓŻNIKÓW DO OBCYCH KRAJÓW NA \ 
i LADZIE. Oprócz tego podawane będą w dalszym ciągu PI 
GADANKI NAUKOWE— KSIĘGA PAMIĘTNYCH CZYNÓW.-GAWĘOi 
PODSŁUCHANE U NIEMNOWŚJ FALI, — ZBIÓR LEGEND i F 
DAWNYCH i t d.

Łamigłówka głoskowa.
(Dla Żabki z nad Smotrycza od Morelki).

„ Z następujących zgłos  ̂
funt—ka—aa—ry—śą -

fi’Vi—-b«Q— ffy— 
ułożyć Vyrazy. 1. Produkt 

z mleka. 2. Miejsce ro^rywli. 3. Rzeka w Hiszpanii. 4. "Waga. 
5. Część świata. 6 . Bogacz indyjski. Pierwsze litery, odczy­
tane od góry do dołu, i końcowe w odwrotnym kierunku, 
utworzą imię i nazwisko dzielnego króla polskiego.

Nowi prenumeratorowie otrzymają początek rozp 
w końcu roku bieżącego powieści z dziejów serbskich 
tytułem TAJEMNICA STAREGO KLASZTORU.

PRENUMERATA W YNOSI:
W  W A R SZA W IE rocznie rs. 4  — na pocztę w ltrfj 

i zagranicą rs, 5, to jest w Galicyi reńskich 6 , a w ksir"1"" 
Poznańskiem marek 10 — stosownie do tego półroczna i 
talna. — Przesyłki pieniężne adresować najlepiej wprost

Redakcyi: Ulica Mazowiecka Nr. 10.

■REŚĆ: Gwiazdka, wiersz p. Morawską (z drzew.) — Tajemnica starego klasztoru, powieść z dziejów serbskich p. M-Ą 
Gwiazdka, komedyjka w dwóch aktach p. Bronisławę Pilasiewiczową (z drzew.) — Młoda podróżniczka w Ojcowie,}® 
pisała Zofia Grabkowska (c. d.) — Łamigłówki, rozwiązania. W Dodatku : Zwierzątka w zimie (z drzew.) -— WP 
Bożego Narodzenia p. J. T. — Kolenda, wiersz p. Gabryelę Jasieńską. — Moja sąsiadeczka. — Łamigłówka, rozrt1 

ie, Skrzynka do listów, Dodatek książkowy: Garbusek, powieść dla dorastających panienek p. Maryą Świderską.

^l,08B0aeH 0 U,eH8ypoK), B a p m a B a  8  fle n a S p a  1886 r . Redaktorka i wydawczyni Ludwika Ilauke.
W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka N r  11.



Dodatek do N-ru 52s-  Wieczorów
zwierzątka w  zimie.

Zim owa p o ra  je s t bardzo  ciężka d la zw ierzątek, bo 
n iety lko m rozy im dokuczają, lecz b rak n ie  żyw ności 
w polu  i w lesie. P ta szę ta  m ają sk rzyd ła , więc większa 
ićh  część od la tu je  do  cieplejszych k ra jó w  n a  zimę i w io­
sną dopiero  pow raca. Z  ow adów  znów, te , k tó re  żyją 
dłuźój, niż jedno  la to , u sy p ia ją  m ocno, drę tw ieją  praw ie, 
i u k ry te  w jakićjś zacisznej szparce, przez całą zimę tak  
pozostają  bez ru ch u  i nie p o trzeb u ją  wówczas jedzenia.

Ileż u roku , ileż radości przynosi dzieciom  wieczór, wi­
gilijny! Ileż w estchnień i życzeń, łez i uśm iechów  bieży 
w  tś j godzin ie do stóp N ajw yższego. Szczęśliw e dziecię 
w ieczór ten  w ita  w esołym  okrzykiem , a ciesząc się w ido­
kiem  darów , nie pom yśli, że nie w szyscy n a  św iecie mo- J 
g ą  się w eselić, g d y  w ieczór ten  d la  nich nadejdzie, że są 
b iedne dzieci, k tó re  zam iast p rzysm aczków  do stan ą  le ­
dwo czarnego ch leba kaw ałek.

I  p łazy  także, a naw et i n iek tó re  zw ierzęta czw oronożne 
p rzesyp iają  zimę; do tak ich  należą m iędzy innem i św ista­
ki g ó rsk ie  i niedźw iedzie.

A le  b ied n e  sarenk i nie m ogą ani usnąć na k ilka  m ie­
sięcy i obejść się bez jedzenia, an i uciec do cieplejszych 
krajów , m uszą sobie jakoś ra d ę  daw ać i ciężką zimę prze­
być. G dy więc zabrakn ie  traw y  i wszelkiej paszy, o b g ry ­
zają zw ykłe pąk i m łodych  drzew ek i czasem  tro ch ę  szko­
dy  w yrządzają  tym  sposobem  po zagajn ikach , ukazują 
się też i w  blizkości m ieszkań ludzkich, zapom inając 
o trw odze, g d y  im g łó d  bardzo  dokuczy. Ł ad n e  te  s tw o­
rzen ia coraz więcój je d n a k  w yniszczane są p rzez m yśli­
w ych i rzadko  gdzie w większój ilości napo tkać je  m o­
żna.

N a jednój z g łów nych  ulic W arszaw y  w w ieczór ten  
ludno, wesoło i hucznie; sk lep y  i dom y jaśn ie ją  ty siącam i 
św iateł, środkiem  ulicy przesuw ają się bezustann ie  szere­
gi pojazdów , chodniki ro ją  się m nóstw em  przechodniów ; 
mężczyźni, kob iety , dziatw a, w szystko to  b iegn ie  za sp ra ­
w unkam i do sklepów , służące z koszykam i, pełnem i wigi­
lijnych  p rzy p raw , lokaje  i posłańcy  z b ilecikam i, wszyscy 
śpieszą, b y  n a  czas oznaczony zdążyć. W reszcie  ruch 
n a  u licach  usta je , a  n a to m ias t ze w szystk ich  okien b ły ­
snęło  św iatło  choinek, ze w szystk ich  u st w ypłynęły  p ie­
śni n a  cześć ty lk o  co narodzonego  D zieciątka Jezus, 
a  zlaw szy się w  jed en  po tężny  chór, razem  uderzy ły  
o gw iazdam i u tk an e  niebios sklepienie.

W chwili tćj w szystkie dzieci owśj dzielnicy m iasta 
b y ły  szczęśliwe. Nie, m ylę się, nie wszystkie, by ło  jedno
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tęskne, małe serduszko, które napróżno posyłało w e­
stchnienia do Boga i już zwątpiło, czy wysłuchane zosta­
nie. Pod szaremi murami domów, łachmanami okryty 
przesuwał się' ośmioletni może chłopczyna. Nędzna, 
dziurami świecąca odzież, nie zdołała go dostatecznie 
osłonić przed ostrym podmuchem wichru, bose nogi by­
ły  strasznie zziębnięte, skostniałe, wychudłe rączyny 
przyciskał do piersi. Szedł zwolna, a w końcu przysiadł 
na stopniach kościoła, przytulił się do ściany i wlepił 
swe wielkie, czarne źrenice w migające na niebie gwia­
zdeczki. Nagle uśmiech anielski rozjaśnił smutne obli­
cze :

— Ach, mama — szepnął, wyciągając ręce ku niebu— 
tam, tam, w tćj gwiazdeczce, jaka śliczna! mamo, ma­
teczko, zejdź do mnie, odpowiedz mi!

I -
Nie odebrawszy odpowiedzi, chłopczyna opuścił smu­

tnie ręce i ciągle wpatrując się w niebo, płakał. W tem  
z zadumy obudził go głos jakiś; chłopiec zaczął się przy­
słuchiwać, głos ten słodki, cichy, melodyjny, wydawał 
mu się niebiańską muzyką. Dziecię uśmiechnęło się, 
spuściło oczy i wzrok jego padł na łagodną, pełną rze­
wnego litości wyrazu twarz młodej zakonnicy. Była to 
Siostra Miłosierdzia, która przebiegając ulice miasta, nio­
sła wsparcie nędzarzom.

— Co ci to, dziecię? — zapytała.
Chłopczyk przestraszony nic nie odpowiedział.
— Co ci? — powtórzyła, biorąc go za rękę — po-

1 wiedz, nie obawiaj się,
 ̂ — Zimno mi, jeść mi się chce — wyjąkał.

— Gdzie rodzice twoi? — pytała dalej.
— Ojca nie pamiętam, mamę onegdaj pochowali — 

dodał łkając.
— Chodź, biedny sieroto, a ogrzejesz się, i jeść do­

staniesz —- rzekła Siostrzyczka.
Chłopczyna wstał i z dziecinną ufnością podał ręlcę 

mówiącej. Szybko minęli kilka ulic, aż wreszcie Siostra 
Miłosierdzia zatrzymała się przed bramą i pociągnęła za 
dzwonek. Boczna furteczka otworzyła się cicho i weszli 
w długi, kilku lampami oświecony korytarz. Na końcu 
jego były drzwi, Szarytka otworzyła je i kazała wejść 
biednemu sierocie, a jemu zdawało się, że wchodzi do 
nieba.

Była to wielka, świeżo wybielona izba; pośrodku 
stał stół, a na nim wśród mnóstwa rozrzuconych przed­
miotów złota choinka, świeczkami i rozmaitemi ozdobami 
obwieszona. W  sali było wesoło i gwarno, byli tam 
chłopcy i dziewczęta, wszyscy rozmawiali i śmieli się, 
choć z pewnóm umiarkowaniem i z niecierpliwością spo­
glądali na drzewko. Poza stołem stało kilka zakonnic, 
do nich zbliżyła się nasza znajoma z chłopczykiem i za­
mieniwszy z najstarszą z sióstr słów kilka, wybrała z po­
między leżących na stole przedmiotów szare, sukienne 
ubranie i wyszła z chłopczykiem z tej izby do sąsiedniój, 
większej jeszcze i widocznie przeznaczonśj na klasę, gdyż 
rzędami stały w niój ławki i stoły. Zakonnica i tu nie 
zatrzymała się jednak i przeszła do innego malutkiego 
pokoiku, którego całe umeblowanie stanowiło kilka mie­
dnic z kurkami do ściany przybitych i kilka krzesełek. 
Tu kazała się chłopczynie przebrać, umyć i uczesać. Za­

jęcie to przerywał mu bezustannie suchy i urywany ka­
szel.

— Czy cię co boli i jak ci na imię? — pytała tro­
skliwie.

— Janek, proszę pani, boli mię, tu boli — mówił, 
wskazując na piersi.

— A  więc, Janku, chodź ze mną do lekarza, aby cię 
wybadał.

Doktor osądził, że Janek jest mocno zaziębiony i źe 
trzeba mu się położyć do łóżka, gdyż z tego wywiązać 
się może zapalenie płuc. Biedny, biedny chłopczyna! 
m yślał, źe będzie mu wolno wrócić tam do dzieci, do 
choinki, że będzie mógł dowoli przypatrzeć się świe­
czkom, skosztować słodkich pierniczków; tymczasem.. .  
ale cóż robić, musiał iść za Szarytką do sypialni, gdzie 
go w świeźem i białem ułożyła łóżeczku. Chłopczyna 
długo, długo myślał, dumał, marzył, aż póki sen słodki 
nie ujął go w swoje objęcia. A  we śnie znowu zobaczył 
swoję mateczkę, i choinkę, i światło, i dzieci... i uczuł się 
szczęśliwym, jak n igdy! ...  Taka była wigilia Bożego 
Narodzenia dla sieroty.

J. T.

Nad Betleemu stajenką małą 
Błyszcząca gwiazda wśród nieba wschodzi,
A  aniołowie zwiastują światu,
Że Bóg się rodzi.

* **
Na wiązce słomy między biednemi 
Spowija Boga Najświętsza Panna,
A  anioł pański zwiastuje ziemi 
Pieśń dobrśj woli, Hozanna!
Na twarz przed Bogiem legli pasterze,
Ufnych, wierzących, pełna stajenka,
A  biały anioł Dzieciny strzeże,
I Przenajświętsza Panienka.

* #* .
Lecz gwiazda wschodzi każdego stanu 
Ludziom, rozświeca błędy pogaństwa,
W ięc trzśj królowie bieżą, by Panu
Zanieść hołd czci i podaństwa.

* **
Dziś choć przebrzmiały aniołów głosy,
A  ziemia własnym wirem zajęta,
Podnieście główki, spójrzcie w niebiosy,
Tam jeszcze błyszczy gwiazdeczka święta,

* **
I równie pięknym promykiem świeci,
I  jasnym blaskiem nęci ku sobie,
Zdaje się mówić: chodźcie dziś, dzieci,
Przy Chrystusowym uklęknąć żłobie. i i

* * i* J
Tak smutno, łzawo, na waszej ziemi, ł
A  czarne chmury krążą dokoła, ! z
Ja wam oddzielę światło od cieni, n
Ja wam przypomnę pieśni anioła.

*



—  207 —

Hymn dobrśj woli, szlachetnych czynów, 
W ytrwałśj pracy, choć w czoła pocie.
Bo bez nadziei sławy, wawrzynów,
A  w ciągłśj walce, ciągłćj tęsknocie.

* *
.  *

Z wiarą, z ufnością, naprzód iść trzeba,
Z modlitwą w sercu, boć krwawa droga,
Lecz ją rozświeca gwiazdeczka z nieba.
A  ona jedna wiedzie do Boga.

Gabryela Jasieńska.

MOJA SĄSIAD i  CZKA.
(D okończenie).

Przez następne dwa tygodnie Leonka postępowała 
zawsze jednakowo. Jadła okropnnie dużo, co trzeci 
dzień chorowała i musiała zachowywać dyetę, a i tej nie 
umiała zachować: raz naprzykład najadła się siemienia 
lnianego, przeznaczonego na kataplazm, a choć ją ku­
charka okropnie wyśmiewała, opowiedziała nawet wszy­
stkim służącym, że zna panienkę, co kataplazmy zjada, 
Leonka nie wstydziła się tego wcale. Gdy odwiedzający 
ją co wieczór ojciec strofował córeczkę, mówiąc: „Wstyd 
robisz rodzicom” Leonka z zimną krwią odpowiedziała: 
„Z samego głodu musiałam zjeść kataplazm, kiedy mię 
cały dzień tylko klejkiem pasą”.

Biedny ojciec bardzo był zmartwiony postępowaniem  
córki, prosił naszej mamy, żeby nad nią czuwała, prze­
praszał za kłopoty, ale nic poradzić nie mógł.

Mama widząc, iż Leonka nie umie zastosować jedze* 
nia do swojśj potrzeby, zaczęła jśj wydzielać porcye, 
a na prośby o więcśj była nieubłagana. I  to na niewiele 

; się zdało, Leonka bowiem zaczęła lasować jak prawdzi­
wy kot Burek; pokryjomu wypijała mleko i śmietankę, 
chwytała przy sposobności kawałki cukru lub bułki; ile 
razy mama to dostrzegła, łajała ją surowo, wstydziła, 
skazywała na klęczenie, skarżyła przed jśj ojcem, ale 
wszystko to było daremne. Leonka rzucała się na szyję 
ojcu, całowała po rękach naszę mamę, obiecywała po­
prawę, lecz za godzinę znowu broiła, zapominając 
o wszelkich obietnicach.

Zapewne skutkiem łakomst wa i częstego przejadania 
się, dziewczynka straciła sm ak: jadła byle jeść, choćby 
to była rzecz niesmaczna. Raz naprzykład zjadła ka­
wałek świecy stearynowśj, drugi raz kawałek mydła 
migdałowego, choć obie te rzeczy nie są wcale jadalne. 
Mamusia widząc, iż częste choroby nie mogą uleczyć 
Leonki z zakorzenionśj w&dy, kazała nam wpływać na 
nią w inny sposób: nietylko jabłka, orzechy i pierniczki 
były teraz pod kluczem strzeżone, ale nawet pióra, 
ołówki i atrament, z obawy „aby Leonka nie pozjadała.” 
Nawet mały Staś za zbliżeniem się Leonki chował pod 

; fartuszek porcelanową krówkę, wołając: „Leonka bubu
| zje !” Leonka prosiła, żeby jśj nie prześladować, płakała 

nawet, ale mama odpowiadała jśj lakonicznie :
— Ponieważ sama nie umiesz zapanować nad sobą, 

moje dziecko, musimy wszyscy pilnować, byś czasem

jakiego potrzebnego przedmiotu nie połknęła, a to j \ l  
nie z obawy o twe zdrowie; nie chcesz być zdrową, i l  
mniejsza z tóm, ale nam nie stać na częste kupowarM  
nowych rzeczy.

— Przecież drewna ani porcelany nie zjem! — tłóm ął 
czyła się Leonka.

— Zjadłaś lniane siemię, mydło migdałowe i św ie c ił  
może ci przyjść ochota i na drzewo. i

Leonka płakała często, zaręczała, że już nie jest taki 
łakomą, jak dawniśj, ale juźeśmy jśj dowierzać nie mogli.

Pewnśj nocy Leonka znowu silnie zaniemogła. Prze-i 
straszona mama posłała po doktora. Doktor przepisał1 
lekarstwo, zrobił nawet mamie wymówkę, że zawiełel 
dziecku jeść pozwala.

— Myli się pan doktor — odpowiedziała mama — 
pilnuję jej więcśj, niż swoich własnych dzieci; wczoraj na 
noc otrzymała porcyą umiarkowaną, nie wiem dopra­
wdy, czemby się przejeść mogła.

— Ach, ten groch! ten groch! — zajęczała chora.
Mama zdumiała.
— K iedy panienka groch jadła? — zapytał doktór. \
— Wczoraj; ten, com go wczoraj od Jasia w loteryjkę] 

wygrała... '
— W  loteryjkę, a więc surowy! — zawołała przestra­

szona mama.
Tak było niestety! Leonka nie mogła się wstrzy­

mać od jedzenia piechotnego grochu, a postępek tenj 
przyprawił ją o ciężką dwutygodniową chorobę. Bied 
jśj ojciec był w rozpaczy, matka wezwana telegramem ła­
mała ręce i zalewała się łzami, nasza mama była bardzo 
zmartwiona, źe to się w jej domu stało, ale któż m ógł 
przypuścić, że się dziecko na surowy groch złakomi? 
W szyscyśmy byli bardzo smutni, przykrą nam była cho­
roba sąsiadeczki, boleliśmy nad rozpaczą rodziców jśj 
i zmartwieniem naszśj mamy, ojczulek nasz także był 
bardzo przygnębiony. Co wieczór odmawiając wspólnie 
modlitwy, dodawaliśmy: Zlituj się, Boże, nad Leonką,
wróć jśj zdrowie, wróć spokój jśj rodzicom !

Wysłuchał Pan Bóg modlitwy gorącśj, Leonka w y­
zdrowiała i ciałem i duszą, bo odwykła od łąkom stwa raz 
na zawsze; widząc, jak matka jśj wychudła przez czas jój 
choroby, jak ojciec posmutniał, postanowiła szczerze 
pozbyć się zarówno wstrętnśj jak niebezpiecznśj wady 
i odtąd nigdy już w takową nie popadła.

Ada.

Z A G A D K A .
Ułożona przez Ludwika Niemojowskiego dla Sosenki 

nadwiślańskiśj.

W iesz, droga panienko, 
Z nad W isły Sosenko, 
Że w ręku panienek,
Co trudem nie gardzą 
Przy szyciu sukienek, 
Czynną jestem bardzo. 
Nie zdziwisz się, duszko, 
Widząc kształty moje, 
Że mam jedno uszko, 
Gdy ty ich masz dwoje.
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A le gdy przez pracę, 
Ciężką i mozolną,
Ucho swe utracę,
Jam całkiem niezdolną 
Do zajęć, a ludzie, 
Których, jak to wiecie, 
Wyręczałam w trudzie, 
Rzucą mnie na śmiecie.

ROZWIĄZANIE DO N-ru 50-go.

Z a g a d k i :

Kos — Sok.

S k r z y n k a  do l i s tó w .

siebie pisywać. Czy zgoda?  B ądź łaskaw ą przyjść kiedyś do nas, 
będziem y się dobrza«bawili, twój K rakow ianin .

K oebana I s k ie rk o ! Sądzę, że w spaniałom yślnie uwzględnisz 
m oje długie milczenie, bo byłem  chory  na  rękę  i nie m ogłem  p i­
sywać. D ziękuje ci serdecznie ze łam igłów kę, posyłam  w zam ian 
inDą, k tó ra  ani rów nać się może z tw o ją . N ie mogę więcej 
pisać, boby redakcya nie p rzy ję ła . D aw ny przy jac ie l K rako -'
wianin.

K o ch an a . U krainko  na  M azowszu ! W racając od siostry , b y ­
łam  w K. u  tw oich w ujostw a, w idziałam  tam  tw oję fo tografią , 
a le  rob ioną , gdy  jeszcze  by łaś m ała. Może też  na  przyszłe la to  
się gdzie spo tkam y, tw o ja  B ław atka  z nad  H orynia.

K ochana D zierla tko  z nad  Z haru ! D otrzym uję danej ci obiet­
nicy pisania  do ciebie za  pośrednictw em  naszych kochanych „W ie­
czorów ”. P annę E m m ę, ciebie i tw ojego b raciszka  serdecznie 
ściskam. Donoszę kochanej p . E m m ie, że 8 G rudnia  m am  przy­
stąp ić  do pierwszej Kom unii Ś -tć j. B ław a tk a  z nad  H orynia.

Jowiszowi dziękujem y bardzo  za  obiecaną pomoc w raz ie  
V o jny  domowej, k tó re j je d n a k  mam y nadzie ję  uniknąć. D obrze 
to w każdym  razie m ieć za  sobą ta k ą  grom ow ładną osobę! A są ­
dzimy, że i  dzielny Lew  nie om ieszkałby stanąć  tak że  po naszej 
s tron ie . W szystkie zatracone N - ra  pism a s ta li p renum erato ro - 
wie o trzym ują  bezpła tn ie , o ile nie są zupełnie w yczerpane, byle 

• ty lko się pofatygow ali do redakcyi w godzinach od 10  do 4.
L Brzózkę płaczącą trzym am y za słowo i czekam y dłuższego łi-  
*śc iku , p rzesy łka  odebrana.

Żywe srebro ta k  rzadko  pisuje do redakcy i, źe aż nam  to tro ­
szkę było sm u tn o ; paczka, p rzesłana d la  ubogich dzieci, ju ż  na­
deszła, dziękujem y w ich im ieniu.

Kamelia różowa niesłusznie się oskarża o m yłki, k tó rych  w li­
ściku niem a, obiecanej fotografii w yglądam y niecierpliw ie.

Zawieja ukraińska m usiała n iedopatrzyć  swego liściku , k tó ry  
by ł d rukow any w N r. 46 .

Wytrwałość ju ż  te raz  zaspokoiła  ciekawość sw oję, co do wy­
niku konkursu  i pew nie zadow olona je s t  z sąd u  K azia, n iepraw daż?

Laszka bardzo  pięknie robi, że nie m yśli o nagrodzie, pisząc 
w ypracow an ia , k tó re  i  bez nagrody  przynoszą pożytek .

Leszek Biały ucieszył nas niezm iernie przysłaniem  fotografii, 
dom yślam y się, że p rzedstaw ia  L eszka , chociaż zapom niał tego  
napisać. A d ru g a  osóbka na  fo tog rafii?

Gazela Z nad Czarnej słusznie mówi, że o to  głównie idzie, aby 
w ypracowanie było sam odzielnie pisane; drobne popraw ki i p rz e ­
k reślen ia  nic nie zaaczą.

Bławatce Z nad Horynia książki żądane wysłano, pozostałe  
p ien iądze oddano ubogim  dzieciom.

Sokołowi czarnemu dziękujem y za  p rzesłane zadan ia .
Skowronkowi Z nad Warty dona,simy, że wszyscy nowi p ren u ­

m eratorzy , bez żadnych w yjątków , o trzym ają  początek  powieści, 
lecz k to  p renum eru je  p rzez  księgarn ią ,, tam  się o n iego pow inien 
upom inać.

Krakowianin m a jak b y  n a  zaw ołanie kom edyjkę, na ro k  p rzy ­
szły m am y ju ż  przygotow anych k ilka.

Pani Paulinie Sobeskiej w Frideburgu Szkoła i G ram atyka 
w ysłana, kosztu je  rs . 2 , kop. 40.

Pani Chojnowskiej W Tetijowie L ist poprzedni się opóźnił, na 
zapy tan ia  pan i te raz  więc dopiero odpow iedzieć m ożem y. G ra­
m atykę polecam y Boczylińskiego, geografii d la  dzieci p o czą tk u ją ­
cych n ie znam y lepszej, j a k  Jeskego , fizyczna dobra  je s t  w ydania 
B iblioteki matem atyczno-fizycznej, a ry tm ety k a  także .

K ochana K a lin k o ! Znam y się oddaw na, a  jed n ak  nie k o res­
pondujem y z sobą p rzez  „W ieczory”. Zacznijm y więc liściki do

Na gwiazdką dla ubogich dzieci nadesłali B ław atka  z nad H o­
ry  nia rs  1.

Paczki Zabawki i ub ran ia  A . T . bieliznę w łasną rę k ą  n a p ra ­
w ianą —  B rzózka p łacząca —  Żywe srab ro  ■—  N unia Ch.

Pieniądze na gwiazdkę H elenka S t. kop. 50. K uropatw a z nad 
Ikope tiu  rs . 1. S arenka z n ad  M oroczu 28 kop. m arkam i.

Paczki zabawki i ubrania B ław atka  z nad H orynia. K uropa­
tw ą  z nad  Ikopetiu .

Numer 23-ci.
PRZEGLĄDU PEDAGOGICZNEGO, 

C z a so pism a , eo św lęc o n eg o  s p r a w o m  w y c h o w a n ia  s z k o l n e ­
go  I  DOMOWEGO WYSZEDŁ I  ZAWLEKA :

Sem inaryjum  nauczycieli S to jdu  w Naiis p rzez  Jerzego Kuhna. 
Pow stanie w yobrażeń  i pojęć. (P rzyczynek  do teory i nauczania) 
p rzez  Józefa  Siem aszkę (c iąg  dalszy), K a rtk i z gieografii fizycz­
nej, p rzez  W acław a N ałkow skiego (dokończenie). K ilka uwag 
w kw estyi kszta łcen ia  sam odzielności, p rzez  F lo ry jau a  Łagow skie 
go (dokończenie). W skazów ski m edyczne do nauczania począł 
ków g ram aty k i ję z y k a  polskiego, n ap isa ł H enryk  W ernic (Cią. 
dalszy). K ry tyka  i biblijografia: a )  N a G wiazdkę. P rzeg ląd  li
te ra tu ry  d la m łodzieży za ro k  1886 . i )  K rynicki. Rys g ieograf 
K rólestw a Polskiego ocenił Sosnow ski. Spraw ozdanie Szkoły rz e ­
miosł w W arszaw ie za ro k  1 8 8 5 — 86 . Odpowiedzi R edakcyi.

NA GWIAZDKĘ
DLA STARSZYCH I MŁODZIEŻY.

PAMIĘTNIK 0 MARYI WESLÓWNIE KRÓLEWICZOWEJ K0NSTANT0- 
WEJ SOBESKIEJ.

Cena rs. 1 kop. 85.
Dla prenumeratorów Wieczorów Rodzinnych, przy­

syłających pieniądze wprost do redakcyi, bezpłatna prze- ; 
syłka pocztowa *

Nauczycielka.
Posiadająca  dobrze francuzki, niem iecki z konw ersaćyą przes-j 

m ioty klasyczne, udziela  lekcy j. M azow iecka A? 10. W ieczo:Ą  | 
rodzinne od 10 do 4ej.
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